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PRZEGLĄD ZAKOPIAŃSKI 


Zakopane, dnia 9. stycznia 1902 r. 


Rok IV. 


Czasopismo poświęcone sprawom miejscowym. 
Organ „Związku Przyjaciół Zakopanego: 


Przedpłata wynosi: na rok bez przesyłki 9 kor., 
z przesyłką 10 kor.; kwartalnie bez przesyłki 
2.25 kor., z przesyłką 2.50 kor. — Do każdego 
numeru dołącza się dla prenumeratorów : Lista gości, 
a nadto w miarę napływu przyjezdnych, bezpłatne 
dodatki nadzwyczajne, obejmujące listę świeżo przy- 

bywajacych do Zakopanego. 


Nabożeństwa. W niedziele i święta: a) Prymarya 
o godz. 61⁄2, b) Wotywa o godz. 9-tej, c) Suma o 101%. W dnie 
powszednie od 7 do 9 rano. Później o ile są obcy księża. 

Wystawy. W szkole koronkarskiej wystawa wyrobów 
codziennie cały dzień bezpłatnie. — Muzeum Tatrzańskie im. `! 
prof. Chałubińskiego przy ulicy Chałubińskiego, otwarte od : 
2 do 5, oprócz niedziel i świąt. Opłata za wejście od osoby | 
20 ct. — W «Czytelni Zakopiańskiej» wvstawa sztuk pieknych | 
otwarta codziennie od 10 do 4. Wstep 30 ct. 


Wychodzi 
cc czwartek. 


Adres Redakcyi: Dyonizy Bek, ul. Przecznica 10. 
Adres Administracyi: Dom komis. A. Modlińskiego 
na Krupówkach. 

Numerów pojedynczych po 20 gr. i dodatków nad- 
zwyczajnych po 10 gr. dostać można: w Klima- 
tyce, księgarni Zwolińskiego, Aptece, oraz skle- 
pach: Komendzińskiego i Słowika. 


ORAZ. O "> O O O O O 


2) Czytelnia czasopism i wypożyczalnia książek Stowa- 
rzyszenia „Czytelnia Zakopiańska", Krupówki, willa «Polanka» 
(obok poczty). Dla członków bezpłatna, dla obcych abonentów 
za opłatą 3 kor. miesiecznie. Cały dzień otwarta. 

3) Czytelnia ludowa im. A. Mickiewicza, Kościeliska 1, 
otwarta cały dzień, bezpłatna. 

4) Wypożyczalnia w ksiegarni Zwolińskiego. 

Pogadanki. W <Czytelni Zakopiańskiej» co sobota, od 
godz. 4-tej popoł. pogadanki literackie i społeczne. Wstep dla 


Czytelnie. 1) Klimatyczna czytelnia czasopism, w biu- | członków «Czytelni» bezpłatny, dla nieczłonków po 1 koronie. 


rze Komisyi klimatycznej, otwarta cały dzień, bezpłatna. 


Gorzkie owoce. 


Z podanego w poprzednim numerze sprawozda- 
nia z posiedzenia Rady gminnej, a ściślej ze streszczo- 
nej tam dyskusyi, przeprowadzonej nad wnioskiem dr. 
Chramca w sprawie wodociągów, czytelnik mniej obe- 
znany z miejscow ymi stosunkami mógłby wysnuć wnio- 
ski, albo nie ścisłe, albo nawet zupełnie mylne, wzglę- 
dnie do istotnego stanu rzeczy. Z wypowiedzianej bo- 
wiem tam przez niektórych radnych opinii o wodo- 
ciągach i kanalizacyi w Zakopanem, a także z faktu, 
że za odrzuconym wnioskiem dr. Chramca głosowali 
tylko radni niegórale, można stwierdzić, że radni gó- 
rale są inwestycyom tym zasadniczo przeciwni. Wpra- 
wdzie Rada uchwaliła już poprzednio budowę wodo- 
ciągów, wprawdzie wyznaczyła nawet 3000 kor. na 
zakupienie planów, a teraz tylko oparła się zwięk- 
szeniu tej sumy do 5000, to jednak w motywach 
usprawiedliwiających ten opór widnieje wyrażna nie- 
chęć nie przeciwko dodatkowym kosztom, ale prze- 
ciwko samej rzeczy. Wobec tej stanowczej niechęci, 
powoływanie się na poprzednie niezdradzające jej 
uchwały, byłoby tylko dobrowolnem łudzeniem się. 
Wiadomo, jak łatwem jest uzyskanie uchwały przy- 
chylnej dla spraw niepewnych, odległych, i łatwo po- 


Po pogadance zabawa towarzyska. 


zorna ta przychylność pryska wobec blizkiej realnej 
rzeczywistości. Łudzić się więc nie można, trzeba się 
pogodzić z faktem oczywistym, że górale, ci przynaj- 
mniej, którzy zasiadają w radzie gminnej, są na ra- 
zie zapewne przeciwni budowie w Zakopanem wodo- 
ciągów i kanalizacyi. Przyznać musimy, że dla nas 
jest to zjawisko ani nowe, ani dziwne. Przeciwnie na- 
wet, dziwiłoby nas bardzo, gdyby było inaczej. Wszak 
już od szeregu lat słyszymy, jak lekarze i inteligen- 
tni radni wymownie uczą góralskich swoich kolegów 
w radzie, iż wodociągów, kanalizacyi i t. p. wymy- 
słów dobija się tylko garść napływowej ludności z le- 
karzem klimatycznym na czele, kierowana chęcią 
osobistych zysków, a dybiąca na dobro, zdrowie i ży- 
cie miejscowej ludności. Wszak to nie tak dawno je- 
szcze, jak o te same ściany izby radnej odbijały się 
gromy, padające na głowę lekarza stacyi i wrzeko- 
mych jego popleczników, za tak szkodliwe dla Zako- 
panego dążenia, jak te same właśnie wodociągi, ka- 
nalizacya, jak szpital klimatyczny, przymusowa izo- 
lacya zarażliwych chorych, hygieniczne urządzenia 
domów itd. I bardzo również niedawno niektórzy 
radni gminni w biurze Komisyi klimatycznej słuchali 
reieratu dowodzącego jak na dłoni, że wrogowie tu- 
tejszego ludu, żądni reklamy i zysków, ściągać chcą 
chorych do Zakopanego na zagładę gazdów tutejszych, 
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ich żon i dzieci. A wszak rok jeszcze nie minął, jak |pchnęli ich przewodnicy. Jesteśmy glęboko przeko- 
pewien korespondent, nie wychylający się za próg nani, że gdyby nie to długotrwałe, systematyczne za- 
zakładu dr. Chramca, tam więc tylko czerpiący na- | szczepianie niewiary we wszystko, co wychodzi z poza 
tchnienie i znajomość stosunków, głosił światu ze zamkniętego kola monopolistów wrzekomej życzliwo- 
szpalt «Kraju», «Słowa Polskiego», «Nowej Reformy», ści dla ludu, gdyby nie to uporczywe czernienie naj- 
«Gazety lwowskiej» i «Dziennika Polskiego», że le-  czystszych zamiarów dlatego tylko, że zrodzily się 
karz stacyi i Przegląd Zakopiański chcą wodociągami poza tem zaczarowanem kołem augurów dobra miej- 
i kanalizacyą przerobić Zakopane na Meran, na Da- scowego ludu lud ten inaczejbv patrzał na wiele rze- 


vos, i nazywał dążenia te złą, szkodliwą utopią. 
Dziś wymowni obrońcy miejscowej ludności, wi- 
docznie zmienili zdanie, ale ziarna ich nauk padły | 
na urodzajną glebę i plon wydały. Uczniowie biją 
mistrzów swoich ich własną bronią. Tak długo wma- 
wiano w górali, że owa garść naplywowej ludności 
pracuje na ich szkodę, tak ich przekonywująco uczono, 
że woda w Zakopanem dobra, że lepszej nie trzeba, 
a wodociągów chcieć może tylko nieprzyjaciel ludu, 
że przekonali się i uwierzyli. Czyż więc można dzi- 
wić się, że dziś nie wierzą już wprost przeciwnym 
dowodzeniom? Górale są tylko konsekwentni, raz 
wyrobionych przekonań nie zmieniają tak latwo i zgo- 
dnie z niemi postępują. Jeżeli więc tak ważna dla Za- 
kopanego sprawa, jak omawiane inwestycye, ucier- 
piała z powodu górali, to jednak nie górale są temu 
winni. Oni względem tej i wielu innych spraw stoją 
na stanowisku, na jakie ich niemal przemocą we- 


lezy i skuteczniejby dla dobra swego pracował. Jest 
mnóstwo dowodów na to, że górale dzięki wrodzonej 
sobie inteligencyi i sprytowi umieją bardzo trafnie 
odnajdywać sami właściwy, dla nich korzystny kie- 
runek postępowania. I w tej sprawie nie bałamuceni, 
z pewnością trafiliby na dobrą drogę. Tak jednak 
usilnie starano się ich przekonać, że tę dobrą drogę 
stanowią w danym wypadku kręte manowce ciasnego 


egoizmu. że teraz, kiedy już urobili sobie całokształt 
pojęć oparty na falszywej zasadzie — wszystko dla 
nas, nic od nas, że teraz nie trafiają im do przeko- 
nania bardzo nawet rozumne argumenty, ale broniące 
na dalszą dopiero przyszłość obliczonych, szerzej po- 
myślanych projektów. Wszak przekonywano ich, że 
projekty takie rodzi chęć zysków osobistych, a nie- 
chęć dla ludu. Czyż więc nie łatwiej jest im przy- 
puścić, Że jeśli ci sami, co projekty te potępiali, teraz 
je chwalą, czynią to z tych samych co i tamci po- 


Gawęda tygodniowa. 


Przed willę zajeżdżają dwie panie i jeden pan. 
Pan przyciska guzik elektrycznego dzwonka i wkrótce 
drzwi otwiera uprzejmie wcale przystojna pokojowa. 

— Czy państwo są w domu? 

— Owszem, są. Proszę o «godność»... 

— To zbyteczne. Proszę powiedzieć, żeśmy 
przyjechali z biletami na szpital (względnie na «Po- 
moc Bratnią» lub ochronkę). 

Pokojowa błyskawicznie zmienia uprzejmy wy- 
raz twarzy na obojętny, niechętnie otwiera drzwi do 
saloniku i sama znika za drugiemi drzwiami. 

Po chwili goście słyszą następującą przyciszonym 
głosem w przyległym pokoju prowadzoną rozmowę: 

— Pocoś wpuściła! Już w tym miesiącu po raz 


trzeci przyjeżdżają z biletami.. Powiedz, że nas 
niema w domu! 

— Bardzo przepraszam — mówi dziewczyna, 
wchodząc do gości — alem się pomyliła — państwo 


wyszli... 


— Hm.. to w takim razie my tu zostawimy 
parę biletów i za godzinę wracając wstąpimy. 

— Ale, pani jest niezdrową — bąka zmieszana 
pokojowa — pewnie nie będzie mogła być na balu... 

— O! przecież my tego bynajmniej nie wyma- 
gamy, prosimy tylko o kupienie biletów. To na cel 
dobroczynny! 

Obrazek taki powtarza się często, nawet bardzo 
często. 

Czasem się zdarza, że gdy się państwa «przy- 
łapie», goście usłyszeć mogą wymykające się ze 
skrzywionych niezadowoleniem ust gospodarza lub 
gospodyni domu słowa: «Ależ dosyć już tego!..» 
«znowu więc karota..» lub coś podobnego w tym 
stylu. A czasem goście zmuszeni bywają do wysłu- 
chania półgodzinnej prelekcyi na temat obowiązków 
społeczeństwa względem takich instytucyi jak szpital, 
ochronka, szkoła ludowa itp., wypowiedzianej z przy- 
mkniętemi ze wzruszenia lub wzniesionemi w sulit 
w oratorskiem natchnieniu oczyma i wyjeżdżają po- 
krzepieni na duchu, lecz nie sprzedawszy ani jednego 
biletu. 

Łatwo więc sobie wyobrazić można, jakie błogie 
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budek, to jest również dla osobistych tylko korzyści, 
dla reklamy, dla czegobądź zresztą, byle nie z isto- 
tnej troski o dobro ludności. 

«Jeśli woda w Zakopanem jest zła, to wimni 
temu panowie lekarze, którzy sprowadzają tu cho- 
rych, bo zdrowi wody nie zanieczyszczą» — powie- 
dział jeden z radnych górali, zwalczając argumenty 
dr. Chramca, przemawiającego teraz za wodociągami. 
Czyż powiedzenie to nie jest treściwem sformułowa.- 
niem istoty owego pamiętnego orzeczenia Komisyi 
klimatycznej, czy Zakopane ma, czy nie ma być sta- 
cyą leczniczą dla gruźliczych? Ten sam system ro- 
zumowania tylko z kropką nad i, której tam brakło: 
W orzeczeniu potępiało się działalność wrzekomo ścią- 
gającą chorych do Zakopanego i przeto szkodliwą, 
prosta więc, tendencyą niewypaczona logika, musi 
doprowadzić do wniosku, że działalność ta dla zdro- 
wych jest zbyteczną, że «zdrowi wody nie zepsują». 

Opozycya przeciwko wodociągom, to nie pierwszy 
i zapewne nie ostatni gorzki owoc, jaki wydają pe- 
wnego gatunku ziarna, siane na zdrowej, obłudą nie- 
wyjałowionej niwie. 

Górale, rozumiejący potrzebę budowania wspa- 
nialych domów w stylu zakopiańskim, umiejący me- 
blować je z pewnym dosyć dużym komfortem, zamie- 
niający chętnie odwieczne furki na powozy, odstępu- 


uczucia napełniają tych członków przeróżnych komi- 


jący grunty na chodniki, zrozumieliby zapewne ła- 
two, że wielka ilość choćby zdrowych gości, psuje 
wodę, i że chcąc mieć gości, trzeba dbać o ich wy- 
gody. Ale jeśli tym samym góralom uczeni ludzie 
wmawiają, że śmiertelność wzrasta w Zakopanem 
wskutek dążeń, zmierzajacych do podniesienia zdro- 
wotności, bo polegających na zaprowadzeniu desyn- 
fekcyi, usuwaniu mchu ze ścian, zdobywaniu wodo- 
ciągów i kanalizacyi, a tych, którzy usiłują przeko- 
nać, że chcąc mieć zyski, trzeba robić nakłady, przed- 
stawia się, jako wrogów, jako pragnących utuczyć 
się cudzą pracą, to nie dziw, że nawet ci sprytni, 
rozważni górale wierzą, że «zdrowi wody nie psują», 
że raczej «zaszkodzą wodzie wodociągi»... 

Jaki siew, taki zbiór. Może ten przykry, gorzki 
eksperyment przekona nareszcie ufnych w swój 
wpływ, Że są czyny, które się mszczą na twórcach 
swoich, że są drogi, po których bezkarnie chodzić 
nie można. 

I nie dziw także, że górale patrzą nieufnie na 
nagłą zmianę frontu w sprawie wodociągów, bo już 
nieraz nadużyto ich zaufania, że przypomnimy tylko 
sprawę propinacyi i gwarancyi kolejowej. 

Że wodociągi dojdą do skutku, nie wątpimy, ale 
jeśli sprawa ta napotyka trudności, to walczący dziś 
o nią członkowie rady gminnej muszą przyznać, że 


z «komitetów» przykrych a niekiedy wprost ubliża- 


tetów, rozwożących bilety lub programy na rauty, | jących im wypadków, towarzyszących prawie każdej 


bale, reuniony, wenty itp. zabawy, urządzane w celu 
pomnożenia ubogich funduszów jakiejś dobroczynnej 
a niezbędnej instytucyi. I doprawdy przyznać należy, 
że ta żebranina na cele publiczne jest niekiedy iście 
bohaterskiem poświęceniem. Z drugiej strony w Za- 
kopanem tych instytucyi, żyjących wyłącznie z ofiar- 
ności publicznej, jest tak wiele, że musowe ofiary 
na nie stanowią w rocznym budżecie każdego mie- 
szkańca Zakopanego bardzo poważną pozycyę. 

To też podpisany nie wahałby się darować ko- 
nia z rzędem temu, ktoby wynalazł rozwiązanie tego 
dylematu, by ta ofiarność nie była uciążliwą nikomu, 
a jednocześnie i obfitą. Ze swej strony sądzę, że in- 
stytucye, dając za pieniądze rozrywki dobrze obmy- 
ślane i:urządzane, zawsze mogą liczyć na szerszy 
udział osób, bądź co bądź, pragnących się rozerwać. 
Mieliśmy też już coraz częstsze dowody, że osoby, 
których środki materyalne na to pozwalają, ze skwa- 
pliwością spieszą ze swem materyalnem poparciem 
nawet bez tak zwanej «karoty». 

Oszczędźmy więc wszystkim paniom i panom 


wycieczce z biletami. Sądzę, że dobroczynność publi- 
czna nic nie straci na zaniechaniu «karoty» czyli, 
mówiąc po polsku, «przyciskania do muru». 

Szpitalowi przypadło w udziale zainaugurowa- 
nie tegorocznego karnawału w Zakopanem «balem 
Sylwestrowym». Dzielny komitet z p. Wandą Szczu- 
kową na czele dołożył wszelkich starań, by uczynić 
go świetnym i w istocie swemu zadaniu w zupełności 
odpowiedział. 

O godz. 9-tej w sali hotelu «Morskie Oko» sta- 
nęły do pierwszego kontredansa 22 pary. 

Punkt o godzinie 12-tej w chwili narodzin roku 
nowego, w przerwie mazura, przemówił p. Wojciech 
Szukiewicz, a wszyscy panowie witali ten rok nowy 
szklanicami ponczu, wychylonemi na klęczkach przed 
swemi... danserkami. 

Szczelnie zapełnionym lożom i galeryi przedsta- 
wiał się przepyszny obraz, gdy przy upajających 
dźwiękach kotyliona w misternych figurach plotły 
się wspaniałe girlandy lub łączyły w czarodziejskie 
bukiety nadobne tancerki, niby konwalie, narcyzy 
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sami trudności te stworzyli, że są one gorzkim owo-|i sztucznych chodników pokrywa Tatry, a wszystkie 
cem ich własnego siewu. co roku Towarzystwo naprawia i konserwuje, bar- 
wami oznacza, wytyka nowe, rozszerza, buduje, ulep- 
sza i równa stare. W tym względzie Towarzystwo 
nie ustawało nigdy, a już w latach ostatnich działal- 
ność się coraz bardziej wzmaga, pomimo wcale nie- 
| wielkich kapitałów; cóż bowiem może być, gdy jest 
tylko około dwu tysięcy członków, płacących rocznie 
po trzy złote reńskie. W każdym razie oprócz licz- 
Warte zanotowania są wydawane przez Towa- nych ścieżek Towarzystwo Tatrzańskie w chwili 
rzystwo albumy widoków z Tatr i Pienin. Pierwszą | obecnej posiada w Tatrach 11 schronisk i 9 altan, 
seryę stanowi 66 fotografij, na drugą bieżącą obecnie w Czarnohorze 2 schroniska i 2 dworki, w Pieninach 
składa się 60 doskonałych heliograwur, dołączanych | jedno schronisko. 
do Pamiętnika jako premium dla członków. Widoki Tyle na teraz o Towarzystwie Tatrzańskiem. 
te będą nieocenionym materyałem do geografii i geo- Każdy czytający sprawozdanie niniejsze, zada 
logii kraju. Prócz tego w tekście Pamiętnika roz- sobie napewno w tym miejscu pytanie, dla czegóż 
siane są niezmiernie liczne widoki Tatrzańskie w drze- dotąd ani wzmianki niema o zbiorach Towarzystwa 
worycie lub litografii, prawie wyłącznie ołówka p. Tatrzańskiego, o muzeum przyrodniczem założonem 
Walerego Eljasza- Radzikowskiego. i rozwijanem przez Towarzystwo” Wszak zupełnie 
Wreszcie przedmiot nieustannej pracy, ważny naturalnem jest, aby instytucya opiekująca się tym 
dla każdego, kto w jakimbądź celu Tatry odwiedza, tak ze wszechmiar szczególnym a urozmaiconym 
to prace w górach: ścieżki, drogi, schroniska i orga- przez przyrodę zakątkiem kraju, dawała odwiedzają- 
nizacya przewodnictwa. Ile jest w Tatrach ścieżek, cemu Zakopane zwięzły a wyczerpujący, naukowy 
jaka ich długość, tego powiedzieć nie mogę, gdyż i ścisły, pouczający i łatwo zrozumiały obraz mu- 
niema w tym względzie dokonanych pomiarów, lecz zealny przyrody tatrzańskiej i tak oryginalnej a bo- 
jest ich bardzo wiele. Sieć cała perci, naturalnych |gatej folklorystki i etnografii podhalskiej. W statu- 


Towarzystwo Tatrzańskie 
i Muzeum im. Chałubińskiego w Zakopanem. 


(Ciag dalszy). 


i róże, zaczynając od wiośnianych, ledwie rozkwita- 
jących pączków, aż do przepysznie rozwiniętych 
kwiatów. 

Oho! pewnie tam, ku lożom, doleciało niejedno 
gorętsze słówko, zbiegłe z szybciej bijącego serca, 
i pewnie niejeden błysk rozpromienionych oczu i dłuż- 
szy uścisk dłoni został stamtąd dojrzany, ale... to do 
rzeczy nie należy. 

Dosyć, że bal ten miał wszelkie cechy wykwin- 
tnej, a zarazem szczerej i wesołej zabawy wielko- 
miejskiej. 

Bo też Zakopane coraz więcej przywłaszcza so- 
bie niektóre cechy miast wielkich. Naprzykład: pod 
względem plotkarstwa niech się schowa przed 
niem Kraków, ba! nawet Warszawa. Niema chyba 
w Zakopanem ani jednej osoby, by przez czujnych 
cerberów cudzej «cnoty» nie została odsądzoną od 
czci i sławy. Doprawdy, nieraz, słuchając jakiejś 
nowinki, człowieka ogarnia podziw, jak wiele taki 
osobnik płci niewiadomej musiał spożytkować czasu, 
by wymyśleć taką wprost olbrzymią w swej potwor- 
ności plotkę. I żal wtedy, że tak potężny zasób siły 
twórczej marnieje, gdyż, będąc skierowany w innym 


kierunku ku pracy, mógłby zbogacić i rozsławić na- 
ród polski jakimś genialnym wynalazkiem. 

Zwłaszcza w kierunku erotycznym podejrzliwość 
i plotkarstwo w Zakopanem doszły do zenitu. Dosta- 
tecznem jest, by mężczyzna odprowadził jaką dobrze 
znajomą panią późniejszą porą do domu, by rozmawiał 
na ulicy nieco dłużej nad konwenansem obliczoną 
i przepisaną chwilę czasu, by gdzieś częściej bvwał, 
by kwiaty na imieniny ofiarował, by serdeczniej 
spojrzał — wszystko to w pewnych kużźniach opinii 
publicznej daje dostateczny powód do głębokiego 
przekonania o niewątpliwem istnieniu między temi 
osobami tajnego a nielegalnego związku pod godłem 
amora... 

Ale na to rady niema! Tam, gdzie tyle osób 
całymi dniami werandując, spędza w bezczynności 
dlugie a nudne godziny — tam plotkarstwo jest jakby 
chemicznym związkiem życia.. Jedynym sposobem 
na nie jest obojętność. Do tego głębokiego przekona- 


nia doszli już ludzie w Warszawie. Ta 


Eri 
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tach Towarzystwa rzeczywiście czytamy o obowiązku 
tworzenia muzeum, w Pamiętnikach w pierwszym 
zaraz tomie znajdujemy wzmiankę o założonem 
w r. 1876 muzeum, na który złożył się niewielki 
zbiorek skał, 300 okazów roślin, kozica i świstak 
wypchany. Ale koniec na tej wzmiance. Dziś, kiedy 
po dworcu Tatrzańskim pozostały tylko zgliszcza, 
można nawet nie pytać o te zbiory; dawniej wido- 
cznie nie było lepiej, jeżeli w dwudziestu tomach głu- 
cho o zbiorach, a w r. 1888 utworzyło się w Zako- 
panem odrębne Towarzystwo Muzeum Tatrzańskiego 
imienia Chałubińskiego. 

Cicho było o tem nowem Towarzystwie i o jego 
pracach. Dopiero w r. 1891 dnia 19 lipca w nr. 29 
dziesiątego tomu Wszechświata znajdujemy wiadomość 
o jego założeniu, wyciąg ze statutów i krótki opis 
ówczesnego młodego muzeum. Posiadało ono wtedy 
13 okazy ssaków, 408 okazów ptaków, 109 okazów 
jaj i gniazd. Okazy te w przeważnej mierze zaku- 
pione zostały od p. Antoniego Kocyana, leśniczego 
w Zubercu, który do dziś zajmuje się stale faunistyką 
tatrzańską i bodaj czy nie jest dziś najlepszym zna- 
wcą tego przedmiotu. Sporo pracy poświęcili dla mu- 
zeum, zbierając i oznaczając okazy, Ślósarski i No- 
wicki. 

W cztery lata potem dnia 1 listopada 1895 roku 
Czas krakowski w nieco dłuższej wzmiance powia- 
damia, że rodzina Chałubińskiego udzieliła Towarzy- 
stwu Muzeum kawałka ziemi, na którym w lipcu 
r. 1892 stanął dom drewniany, do dnia dzisiejszego 
mieszczący zbiory. Co dotycze zbiorów samych, to 
z porównania artykułu w Czasie z artykułem pierw- 
szym we Wszechświecie wynika, że do zbiorów w ciągu 
tych lat czterech nie nie przybyło. Autor artykułu 
skarży się, że ilość członków spadła z 40 do 3 i po- 
daje do wiadomości, że Muzeum otrzymuje niewielkie 
tylko zapomogi od Towarzystwa Tatrzańskiego i ko- 
misyi klimatycznej. 

W pół roku potem (d. 20 czerwca 1896 r. w nr. 
139) Słowo warszawskie poświęca zbiorom zakopiań- 
skim odcinek, który co do strony praktycznej infor- 
macyjnej jest powtórzeniem artykułu w Czasie. 

Dopiero w roku bieżącym więcej nieco podano 
wiadomości o Muzeum. 

Więc w Przeglądzie Zalopiańskim (rok III, nr. 
26 i 27, dnia 27 czerwca i 4 lipca 1901 r.) p. Boh- 
dan Dyakowski ogłasza dłuższy artykuł, w którym 
podaje wskazówki ułatwiające zwiedzanie zbiorów 
tatrzańskich, a następnie dosyć wyczerpujący opis 
Muzeum przeważnie zbiorów zoologicznych. 

Piszący słowa niniejsze w odcinku Kuryera war- 


szuwskiego (nr. 216 d. 7 sierpnia 1901 r.) podał krótką 
wiadomość o stanie obecnym Muzeum, przeważnie 
zwracając uwagę na jego braki i niedobory }) 

Wreszcie w nr. 35 i 36 z dni 29 sierpnia i 5 wrze- 
śnia 1901 roku Przegląd Zakopiański podał wiadomość 
wyczerpującą o najnowszych okazach, jakie w osta- 
tniej dobie wpłynęły do Muzeum. 

Jak widzimy zatem, skąpe mamy dane do hi- 
storyi rozwoju tej instytucyi. Zarząd Muzeum bowiem 
sprawozdań nie ogłasza. Pierwszy przeto artykuł we 
Wszechświecie podaje stan Muzeum w r. 1891, dziś, 
po upływie lat dziesięciu, artykuł niniejszy szczegó- 
łowo zapozna czytelnika ze stanem zbiorów w chwili 
obecnej. 

Muzeum Tatrzańskie imienia Chałubińskiego 
w Zakopanem stoi u zbiegu ulic Chałubińskiego i Za- 
moyskiego. Mieści się ono w domu drewnianym, par- 
terowym; zbiory zajmują obszerny przedsionek i dwie 


izby ezterookienne: lewą i prawą. W lewej mieszczą 


się przeważnie zbiory geologiczne, zoologiczne i bo- 
taniczne, w prawej zbiór mineralogiczny, trochę skał, 
roślin i zwierząt, oraz zbiory etnograficzne i folklo- 
rystyczne. Izba tylna i dwie izdebki na poddaszu 
służą na bibliotekę i miejsce rozłożenia zbiorów przy- 
bywających. Z tyłu muzeum w osobnym domku mie- 
szka kustosz. Na strychu domku tego znajduje się 
stacya meteorologiczna, gdzie kustosz p. Starzel pro- 
wadzi obserwacye. 

Muzeum zatem posiada zbiory następujące: 
1) zbiór geologiczny, ściągający się do powstawania 
i tworzenia się Tatr, 2) zbiór okazów skał z tatrzań- 
skiego trzonu krystalicznego, 3) zbiór minerałów ta- 
trzańskich, 4) zbiory zoologiczne, 5) zielniki, 6) zbiór 
sprzętów, narzędzi i odzieży góralskiej, 7) narzędzia 
meteorologiczne, 8) bibliotekę. Postaram się w słowach 
poniższych podać wyczerpujący opis każdego z wy- 
mienionych działów o ile na to starczą wiadomości 
moje, oraz szczegółową a objektywną tych zbiorów 
krytykę. 

(Ciąg dalszy nastapi). 
Z. Weyberg. 


Zimowa wycieczka w Tatry. 


Dnia 8-go b. m. przybyli do Zakopanego po od- 
byciu bardzo interesującej zimowej wycieczki dwaj 
słynni po stronie węgierskiej turyści: p. Dr. Karol 


') Artykuł ten przedrukowany został w jednym z osta- 
tnich zeszytów Wisły. 
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Jordan *) z Budapesztu (były docent prywatny chemii mnicę, Lodowy, Sławkowski, Rysy (turyści: Wundt 


w uniwersytecie genewskim) i p. Karol Englisch, 


słuchacz prawa z Krakowa. 
Prowadzeni przez przewodników ze Szmeksu, 
Hunsdorferu młodszego i Jana Franza, weszli w dzień 


Nowego Roku przy cudownej pogodzie na «Szczyt 


Slawkowski» (2453 m.) jeden z najwyższych szczy- 
tów tatrzańskich; przenocowawszy w Westerowie, 
udali się dnia następnego do doliny Sławkowskiej, 


wydostali się na grań, biegnącą od Staroleśniańskiego 


Szczytu i zeszli do doliny Wielkiej pod Gerlachem, 
poświęcając zresztą dzień ów glównie na dokonanie 


zdjęć fotograficznych. W sobotę wyszli na Polski 


Grzebień, skąd przedsięwzięli trudne w zimowej po- 


rze zejście na polską stronę: do doliny Białej Wody, 


przyczem okazały się niezbędnymi przyrządy tury- 
styczne: «czekany» (Eispickel) i «rączki» (Steigeisen). 
Największą trudnością, z jaką walczyli turyści, było 
schodzenie po zlodowaciałych śniegach, zalegających 
strome zbocze doliny Świstowej, ponad schroniskiem 
Salamona. Zimno nie dawało się im uczuć, jak rów- 


nież i obfitość śniegu nie przeszkadzała, o widokach | 


zaś górskich wyrażają się z wielkim zachwytem, 
utrzymując, że zimowe wyprawy nie ustępują w ni- 
czem letnim, jeśli chodzi o malowniczość krajobrazu. 
Trzeciego dnia wycieczki, około godz. 4!/ą popołudniu, 
dotarli turyści do schroniska w Roztoce, gdzie dare- 
mnie oczekiwali zamówionych telegraficznie w Za- 
kopanem koni, woźnica oczekiwał ich bowiem zale- 
dwie godzinę; zmuszeni więc byli udać się do Wodo- 
spadów Mickiewicza, skąd dopiero, dzięki uprzejmości 
kogoś z prowadzących roboty przy drodze do Mor- 
skiego Oka, który za «skromną» sumkę «tylko» 
piętnastu guldenów użyczył im wózka, dostali się do 
Zakopanego. 

Następnego dnia wyjechał p. Englisch do Kra- 
kowa, dr. Jordan zaś oprowadzany przez znajomych 
zwiedził Zakopane, w którem był po raz pierwszy, 
zachwycał się widokiem ze zbocza Gubałówki i do- 
konawszy kilku zdjęć fotograficznych, udał się po- 
południu do Jaworzyny, z zamiarem wyruszenia dnia 
następnego przez dolinę Jaworową i «Przelęcz Lo- 
dową» do Pięciu Stawów Węgierskich. 

Zaznaczyć należy, że w zimie zwiedzono do- 
tychczas po stronie południowej Tatr szczyty: Ło- 


1) Dr. Jordan pierwszy przeszedł granią ze szczytu 
Durnego na Łomnice, znalazł drogę na «Szczyt Marty» 
(mylnie zupełnie przez niektórych Szczytem Żelaznych Wrót 
nazywany), wyszukał drogę na Łomniceę od Pięciu Stawów 
węgierskich, bez przewodnika wyszedł na Gerlach, Ganek, 
Wysoką, Kończystą itd. 


i Muller), z Zakopanego zaś przedsiębrano już kilka- 
krotnie wycieczkę przez Zawrat do Morskiego Oka, 
Dae jednak przez Polski Grzebień zostało obe- 
enie po raz pierwszy wykonanem. 


| 
| WIADOMOSCI BIEŻĄCE. 


Pogoda. Zima wróciła, przywołali ją «Trzej kró- 
 lowie». Przyszli rankiem słonecznym, ciepłym, zda- 
wało się, równie wiosennym, jak wiele poprzednich. 
Nim jednak wieczór nastał, przybiegly wiatry i z chmur, 
co ciężkie z za Gubałówki wypełzły, zerwały śniegu 
tumany i skłębione na obnażoną rzuciły ziemię. Za- 
panowała zima znowu: góry znikły w ciężkich, si- 
nych chmurach, szarą ziemię, zadumanych smreków 
lasy, pochyłe dachy domów, wązkie parkany, słupy 
nawet, pokryła znowu biała, miękka, czysta szata. 
Ucichł wozów turkot hałaśliwy, a zabrzmiały na 
nowo wesole dzwonki, długim wypoczynkiem zdumio- 
nych sanek. Zima wróciła w całej pełni. 

Wycieczki w Tatry. Ładna pogoda przy niewiel- 
kim śniegu zachęca śmielszych turystów do wycie- 
czek w góry, zwykle prawie niedostępne zimową porą. 
Na innem miejscu podajemy opis niezwykle śmiałej 
wycieczki, dokonanej przez węgierskich turystów. Nie 
tak imponujący, ale ze względu na porę dosyć tru- 
dny spacer odbyło pewne liczniejsze towarzystwo 
w sam dzień Nowego Roku. Z doliny Białego prze- 
dostano się mianowicie na ścieżkę nad Reglami i ście- 
żką tą do doliny Strążyskiej. Spacer ten, wygodny 
w lecie, teraz był nieco uciążliwym, a chwilami na- 
wet dosyć niebezpiecznym, czarujące jednak widoki 
z tej ścieżki kazały latwo zapomnieć o niewygodach 
i opłaciły trud sowicie. Naturalnie Morskie Oko, choć 
ścięte lodem i zasypane śniegiem, zawsze jednak sta- 
nowi najsilniejszą atrakcyę, to też w pierwszym ty- 
godniu stycznia zostało odwiedzonem przez kilka grup 
wytrwalszych wycieczkowiczów. Sankami, przy sprzy- 
jających warunkach, dojechać można aż do posterunku 
żandarmeryi, chociaż nowa droga niewykończoną je- 
szcze do tego punktu i na przestrzeni od Wanty do 
posterunku zawalona materyałem budowlanym, utru- 
dnia przeprawę. 

Kościeliska dolina dostępna prawie zawsze, a obe- 
cnie zaopatrzona w restauracyę, cieszy się stałem i du- 
żem powodzeniem. 

Wystawa. W podanem w poprzednim numerze 
sprawozdaniu z wystawy sztuk pięknych, odbywa- 
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jącej się obecnie w «Czytelni Zakopiańskiej», popeł- 
niono mimowolnie bardzo przykrą dla nas niedokła- 
dność. Wyliczając bowiem znajdujące się na wysta- 
wie obrazy, pominięto pięć obrazów wystawionych 
przez p. Gałka, młodego, a starannością prac swoich 
wiele obiecującego artysty. P. Gałek dał obrazy o ta- 
trzańskich wyłącznie tematach, a więc widoki na Gie- 
wont, na Goryczkową, Koszystą, na Hawrań i Murań, 
i z nad Morskiego Oka. 

W ciągu pierwszych pięciu dni istnienia wy- 
stawy zwiedziło ją blizko 200 osób, co, jak na miej- 
scowe stosunki, oznacza dosyć duże zainteresowanie. 
Wystawa zamkniętą zostanie d. 13-go b. m., a zatem 
nadchodząca niedziela będzie ostatnim już dniem do 
zwiedzania. Kto więc nie obejrzał jeszcze pierwszej 
wystawy sztuk pięknych w Zakopanem, niech po- 
śplesza. 

Teatr. Wystawienie «Grubych ryb» Bałuckiego 
projektowanem jest na niedzielę d. 26-go stycznia. 
Próby już się rozpoczęły, ale przygotowanie trzyakto- 
wej komedyi wymaga dłuższego czasu. 

Uniwersytet ludowy. W nadchodzącą niedzielę od- 
będzie się w Zakopanem wykład p. Barysa «O astro- 
nomii». Ubiegłej niedzieli wykładu p. Modlińskiego 
«O Kościuszce», wygłoszonego w Białym Dunajcu, 
słuchało z górą stu słuchaczów, a p. Fl. Grużewski, 
wykładający w Poroninie «O węglu kamiennym», miał 
słuchaczów blizko trzydziestu. Powodzenie, jakie zy- 
skały wykłady Uniwersytetu ludowego we wsiach 
okolicznych, zachęca i zobowiązuje. Dostarczanie zdro- 
wej strawy umysłowej tak licznie i tak chętnie gar- 
nącym się po nią, staje się wprost koniecznością na- 
glącą. staje się potrzebą, której niezaspokojenie wy- 
rządza szkodę, bo pozwala zgasnąć rozbudzonym, 
a nienasyconym pragnieniom. Niestety, zarząd miej- 
scowego oddziału towarzystwa Uniwersytetu ludo- 
wego tych dobrych pragnień należycie zaspokoić nie 
może z powodu braku prelegentów. Zdawałoby się, że 
w Zakopanem braku tego odczuwać się nie powinno, 
boć chyba siły są, czyżby więc chęci nie było?... 

Pogadanki sobotnie. Zarząd «Czytelni zakopiań- 
skiej» w ubiegłą sobotę znalazł się w niemalym kło- 
pocie. Zapowiedziane na dzień ten odczyty pp. Adama 
Szymańskiego i Wł. Reymonta ściągnęły tak liczny 
zastęp słuchaczów, że dostatecznie obszerna na zwy- 
kłe soboty sala «Czytelni» okazała się tym razem 
za małą, tak, że z obawy zbytniego natłoku trzeba 
2 zamknięciem drzwi powstrzymać dalszy napływ 
spóźniającej się już zresztą tylko publiczności. Od- 
czyt p. Reymonta z powodu nagłego wyjazdu prele- 
genta nie przyszedł do skutku, czytał więc sam tylko 


p. Adam Szymański bardzo interesującą rozprawę 
o Buddzie, osnutą na podstawie znanego dzieła Arnolda. 
Po odczycie p. J. W. oddeklamował bardzo umiejętnie 
i ładnie «Opowiadanie Sobolewskiego» z trzeciej czę- 
ści «Dziadów». 

W nadchodzącą sobotę p. M. B. odczyta własne 
studyum o «Kobiecie-żołnierzu», mało znanym, a bar- 
dzo ciekawym epizodzie z 31-go roku. 

Wybory. Dnia 2-go i 3-go stycznia odbyły się 
w Nowym Targu wybory do komisyi szacunkowej 
dla podatku osobisto dochodowego. Pomimo, że kon- 
trybuenci z Zakopanego stanowią prawdopodobnie 
większość wśród opodatkowanych z całego powiatu, 
nie uzyskali jednak żadnego przedstawiciela swego 
w komisyi. O ile wiemy bowiem, wybrani zostali 
z pierwszego koła p. Mandel, kupiec, z drugiego p. Jó- 
zef Rajski, rzeźnik, i z trzeciego pp. Halikowski, bur- 
mistrz i Florek, kancelista notar., wszyscy z Nowego 
Targu. Na zastępców z trzeciego koła wybrano pp. 
Baumana, blacharza z Nowego Targu, i J. Kużmiń- 
skiego, blacharza z Zakopanego. Kandydatem, posia- 
dającym zaufanie znacznej grupy zakopiańskich kon- 
trybuentów był p. Hottowy, buchalter Spółki han- 
dlowej, upadł jednak mniejszością dziesięciu głosów. 

Bale. Najbliższa zabawa taneczna odbędzie się 
na korzyść towarzystwa «Schroniska dla nauczycie- 
lek». Zabawę poprzedzi koncert krakowskiego chóru 
akademickiego. Następnie 25-go stycznia ma się od- 
być «Bal akademicki» na «Pomoc Bratnią», również 
poprzedzony koncertem, do udziału w którym zapro- 
szone zostały wybitne siły artystyczne. Wreszcie 
w pierwszych dniach lutego «Gwiazda» organizuje 
publiczną zabawę taneczną, a bale «Gwiazdy», to 
może jedyne unas zabawy, w których widać szczerą 
ochotę, plynącą ze zdrowia, siły i niekłamanej chęci 
do zasłużonej a nie nadużytej rozrywki. 

Hotel „Gerlach“ i restauracya przy nim, należąca 
do p. Delebińskiego, znana gościom zakopiańskim, 
jako pierwszorzędna tutejsza jadłodajnia, zostały od 


i Nowego Roku zwinięte. P. Delebiński opuścił zupeł- 


nie Zakopane, w którem mu los widocznie nie sprzy- 
jal. Najpierw bowiem stracił całe mienie przy poża- 
rze «Dworca Tatrzańskiego», gdzie dzierżawił dawniej 
restauracyę i hotel, a otwarty następnie taki sam 
zakład w willi «Gerlach«, pomimo umiejętnego i sta- 
rannego prowadzenia, nie powiódł się z powodu za- 
pewne jakiegoś przesilenia przemysłowego i handlo- 
wego, które daje się odczuwać obecnie w Zakopanem. 

Hotel „Morskie Oko“ powinien koniecznie zaopa- 
trzyć się w telefon, zarówno dla własnej, jak i dla pu- 
blicznej wygody. Pierwszorzędny hotel w Zakopanem 


musi bodaj dla opinii posiadać wszelkie tutaj dostę- 
pne udogodnienia. A byłaby to wygoda znaczna, bo 
przy «Morskiem Oku» na Krupówkach i w miesz- 
czącej się tam restauracyi p. Płonki koncentruje się 
duża część zakopiańskiego życia. Wobec przytem 


zamierzonego połączenia telefonem dworca kolejowego . 


telefon w hotelu może być nawet dobrym interesem. 


CUBRYNA. 


W nrze 43 Przeglądu Zakopiańskiego podalem no- 
tatkę o wycieczkach w Tatry, przedsiębranych z Za- 
kopanego w ubiegłym sezonie letnim, przez polskich 
turystów, z polskimi przewodnikami, i wspominając 
o wyprawie na Cubrynę, zaznaczyłem, że szczyt ten 
dopiero w roku 1898 został po raz pierwszy zwie- 
dzonym. W nrze 45 Przeglądu ukazało się „sprosto- 
wanie“, w którem pan Stanisław Eljasz „stwierdza“ », 
że jeszcze w r. 1880 byli na Cubrynie pp. Ludwik 
Chalubiński i Karol Potkański, i z zupełną pewno- 
ścią siebie powtarza to raz jeszcze, w artykule swym 
«Taternictwo czy alpinizm niemiecki», zamieszczonym 
w nrze 50 Przeglądu Zakopiańskiego. 

Wyszedłszy dnia 7 października 1898 r. z prze- 
wodnikami Klimkiem Bachledą i Józkiem Tatarem 
z doliny Hińczowych Stawów, na przełęcz, między 
Mięguszowieckim Szczytem, a Cubryną, następnie na 
Cubrynę °? pomimo bardzo starannych poszukiwań 
nie znaleźliśmy najmniejszych śladów pobytu ludzi 
na tym szczycie, — a nie słysząc nigdy, aby ktoś 
z turystów lub przewodników, czy to polskich, czy 
też niemieckich był kiedykolwiek na Cubrynie, słu- 
sznie uważaliśmy się za pierwszych, którzy szczyt 
ten zwiedzili. Zdziwiło mię więc niezmiernie owo 
«sprostowanie» pana Stanisława Eljasza, lecz 
pragnąc kwestyę wyjaśnić, udałem się do bawiącego 
obecnie w Zakopanem pana inżyniera Ludwika Cha- 
lubińskiego, który oświadczył mi, że w roku 1880 
z p. Karolem Potkańskim na Cubrynie nie był, że 
przechodził jedynie kiedyś z doliny Piarżystej na do- 
linę Mięguszowiecką przez przełęcz w grani, łą- 
czącej Cubrynę z pośrednim (Koprowym) Wierchem, 


-1) Pozwole sobie zauważyć, że stwierdzać coś podo- 
bnego można jedynie mając zupełnie pewne dowody, — i że 
podając tego rodzaju sprostowania, powinno się wskazać do- 
kładna date wycieczki, nazwiska przewodników i króciutki 
chociażby opis drogi. 

2) Schodziliśmy ze szczytu w dolinę «poza Mnichem». 


__ PRZEGLĄD ZAKOPIANSKI 


przełęcz zwaną «pod Cubryną»,i że wogóle 


na szczycie Cubryny nigdy nie był. 
Wyjaśnienie to pozwala każdemu ocenić jak 
należy wartość «sprostowania». 


Janusz Chmielowski. 


Lista gości w Zakopanem 
od d. 1-go do d. (-go grudnia. 


Dlużewska Julia Wilno «Warta» 
Dr Witkowski St. Lwów Kasprusie 15 
Kotowska Katarzyna | Lublin «Szalas » 


| D | "» 


Baniewiczówna Janina 


Łempicki Kazimierz z żoną | Ostrowice | Pens. Nouvelle 
Pronaszko Witold Warszawa Z. dr. Chramca 
Br. Brunicka Hel. z synem |Humienice i Hot. Skoczyska 
Leska Michalina Kraków | 2 
Osiecimska Zofia » » 
Ordenżanka Nineta "a | ». 
Jakimowicz 5. | > «Podlasie» 
Radlinska Helena D » 

Hr. Taczanowska W. ks. Pozn. | p 
Maczewski Przemysław Lwów i Nowotarska 23 
Łasińska Eugenia Kraków Pens. Nouvelle 
Kuczyńska Bronisława Warszawa Kasprusie 17 
Walewska Marya Faliszowice Łukaszówka 3 
Scheller Oskar Warszawa H. «Mors. Oko» 


Dr Pietraszkiewicz Stanisł. » «Liliana» 


Radowski Kazimierz Lwów H. «Mors. Oko» 

Rybczyńska Wanda Poznań  «Jordanówka» 

Bachalska Ludwika Warszawa cZawrat» 

Lissy Franciszek Kraków H. «Mors. Oko» 

Idzikowska Wanda z córką | Warszawa » 

Jalbrzykowski Zygmunt Ujazd » 
Kraków » 


Odrzywolska Aniela | 


Razem 29 osób. 


Kącik informacyjny. 


Urząd pocztowy otwarty od 8-ej rano do 12 w pol. i od 
2 do 6 pop, w niedzielę od 8!/⁄ do 1L'/, r. i od 3 do 4 pop. 
W niedzielę i święta w godzinach popołudniowych nie można 
nadawać przesyłek pocztowych i ani odbierać, ani nadawać prze- 
kazów pieniężnych. Biuro telegraficzne otwarte jest od 7 r. do 
9 w. bez przerwy. Biuro telefoniczne funkcyonuje w tych samych 
godzinach co i telegraficzne. Listy roznoszone są o 8 rano i 4-ej: 
Paczki rozwozi się o 8-ej i e 4 popołud. Za rozwożenie paczek 
pobiera się opłatę: od paczki do 1'/ą kg. 6 hel., do 5 kg. — 10 hel., 
do 10 kg. 20 hel., nad 10 kg. 30 hel.; jeśli jest kilka paczek, 
bierze się jednę należytość od najcięższej, a od reszty po 6 hel 
bez względu na wagę. 
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Kalendarzyk % % 
k m m Tatrzański 
= Zakopane i Tatry === 


Przewodnik po Zako- 
panem i górach, za- 
wierający wszystkie 
potrzebne wiadomości 
dla przybywających. — 
Niezbędny dla gości 
i turystów. 220 stron 
druku, 2 mapy kolo- 
rowe. Cena w ładnej 
oprawie kor. 2.40. — 
Do nabycia w księ- 
garni _Zwolińskiego, 
w Biurze [ow. Tatrz. 
Krupówki g i w skle- 


== pie S. Ciszewskiego. 


W Podlasiu (poczta) 


zawiadamiam, że przyjeżdżam do Zakopa- 
nego zaraz po Popielcu i udzielać będę 
lekcyi tańców dzieciom do lat 12-tu. 
rę Uprzejme zgłoszenia proszę adresować 
teraz: Kraków — Mały Rynek, później: Za- 
kopane — Skoczyska. 

Józefa Ekerowa 


4—1 nauczycielka tańców. 


kala 
Szanowną Publiczność 


Roczniki 3% 
»Przeglądu Zakopiańskiego« 
za rok 1900 


w oprawie, są do nabycia w Redakcyi, Przecznica 
l. 10, lub w Administracyi, kantor A. Modlińskiego 
i Sp. przy ŚWEGACCI Cena 8 koron. 


| m m a a m --_——— 


Cztery piany na wille | pokoje słoneczne z pościelą i usługą 
w Stylu zakopiańskim od 60 ct. za dobę. 2—2 


Przy ugodzie miesięcznej — taniej. 


i plan kośeiółka wiejskiego 


są do sprzedania w Redakcyi >» Przeglądu 
Zakopiańskiego«. 


| 
| 


Najodpowiedniejsze podarki na Gwiazdkę 


poleca 


"STANISŁAW MĄCZYŃSKI 


DAAK KOALÓCZZ 
UCZA PAŁ SA 


` 


ZAKŁAD 


zegarmistrz w Zakopanem, Krupówki 22. 


Nowość! Zegary w szatkach w stylu zakopiańskim 


gimnazyalną i realną do szkół w Ga- 
licyi lub w Królestwie Polskiem. — 
Języki obce, muzyka. Opieka peda- 
gogiczna i lekarska. Adres: 
L. Szwejgier, Chatubińskiego 21 


Biżuterya srebrna zakopiańska i patryotyczna 
broszki, pierścionki, kalczyki, lancuszki, breloki w wiel- 
kim wyborze, medaliki, spinki, szpilki i t. d. Reperacye 
wszelką po cenach możliwie nizkich wykonywa szybko 

i sumiennie. 


naukowo- 
OWO wychowawczy pendułowe, co 8 lub 14 dni nakręcane, bijące. Zegarki 
W zakopanem. AE złote, srebrne, stalowe oksydowane na 
czarno i niklowe — z pierwszorzędnych fabryk Longines, 
4 Pensyonat dla chlopców z nauką »Omega«, Rosskopf i innych. Wielki wybór budzików. 
| 


Za nabyty zegar lub zegarek dwuletnie poręczenie. — Zakład 
istnieje od r. 1896, otwarty przez lato i zimę. 2 
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3 KEFIR 
Przecznica Nr. 23 
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BAZAR PRZEMYSŁU KRAJOWEGO 
I. F. J. KOMENDZINŃSKI 


Zakopane, Krupówki. 
Poleca szanownej Publiczności rzeźby własnego wy- 
robu. Makaty z Buczacza. Majolikę w wielkim wy- 
borze z Kołomyi. Hafty najrozmaitsze w stylu góral- 
skim gustownie wykonane. Rozmaite zabawki z drzewa 
dla dzieci. Wielki wybór mebli bambusowych i z trzciny 
oraz rozmaite koszykarskie roboty. Fartuszki ozdobne 
w stylu huculskim. Dywany, chodniki, portyery, ki- 
limy, patarafki i t. p. Koce, welniane derki kapy na 
łóżka. Peleryny w wielkim wyborze gotowe i na za- 
mówienie. Płótna, obrusy, serwety, ręczniki, chustki 
do nosa. Serdaczki sukienne haftowane dla pań i dzieci. 
Hamaki. Artystyczne malowania na atłasie. 


PEE Wszystkie przedmioty są pod gwarancyą 
wyrobu krajowego. 


ICH 


b e a a a a a al 


l 


„O sportach zimowych* 


napisał 
Dr. Eugeniusz Piasecki. 

Do nabycia w księgarni Zwolińskiego i w Administracyi 
» Przeglądu Zakopiańskiego«, kantor A. Modlińskiego i Sp. 
przy Krupówkach. 
Cena 40 halerzy. 
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A. MODLIŃSKI I SP. 


DOM KOMISOWY 


poleca na sprzedaż domy i tereny 
i większe mieszkania do wynajęcia. 
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Redaktor odpowiedzialny: Floryan Grużewski. 
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NR | ; 


Na brzegu lasu, przy ul. Zamoyskiego | 


| Pensyonat Jordanówka. 


Werenda dla kuracyi klimatycznej. 


Pokoje z całkowitem utrzymaniem. 


Kuehnia wybkwintna. Fortepian. Wła- 


“Y 


sne konie i powozy. 


8% 
Gw 
WILLA „JASNA“ 


Mowa zata HELENY BRZEZICKIE) 


PENSYONAT 


Pokoje z werandami z całem utrzymaniem 
na zimę i lato. 


Wjazd od ulicy Jagiellońskiej i Starej Polany przez „Knoblau- 
chówkę': 
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| Świeże kwitnące kwiaty |. 
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wyrabia Kefir i mleko sterylizówane. 
Ghramcówki 31. 
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— Wydawca «Związek Przyjaciół Zakopanego». — Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie. 


